
KRAKÓW, 1 WRZEŚNIA 1925 R. CENA EGZEMPLARZA 75 groszy



LOGIKA.
Kazio, m łody  i u ta le n to w a n y  a u to r  sceniczny, cieszył 

się w  całym  św ia tku  te a t ra ln y m  op in ją  skończonego  g e n ­
tlem ana.

Je g o  w ro d zo n a  dy s ty n k c ja ,  pog łęb iona u s iln ą  p racą  
li te racką  z jedna ła  m u  se rca  w szystk ich  ak torów .

R eży se ru jąc  sw e sztuczki n ie  szedł on  n igdy  w ś lady  
sw ych  kolegów  po p iórze, k tó rzy , ko rzysta jąc  ze sw ego  
up rzyw ile jow anego  s tanow iska , pozw alają  sob ie  n a  n ie ­
sm aczne  ż a r ty  pod a d re sem  a k to re k :  p rześ lad u ją  mło­
dziutkie  s ta ty s tk i  sw em i n iedw uznacznem i propozycjami, 
seku ją  w chodzących  im  w  d rogę  ak to rów  lub s ta ją  się 
pow odem  nerw ow ych pisków , łu b  w stydliw ych śm iechów  
po g a rd e ro b ach  tea tra lnych .

Kazio tra k to w a ł w szystk ich  i w szystk ie , począwszy 
od  gw iazdy  sezonu , a skończyw szy  n a  najm izerniejszej 
pan ience  z chóru , z w ro d zo n ą  dobrodusznośc ią  i na jzupe ł­
niej po  koleżeńsku. W yrobiło  m u  to  rz a d k ą  popularność , 
a  p rzy tem  co najm niej dw adzieścia  se rd u sz e k  biło przy- 
sp ieszonem  tę tn e m , g d y  w chodził na  scenę.

Jakżeż w ięc n ie  m iał zdum ieć się ca ły  zespół te a ­
tra lny , g d y  rozn iosła  się po g a rd e ro b ach  i k u luarach  
wieść o skandalicznej scence, w k tóre j w łaśn ie  nasz  a u ­
to r  o d eg ra ł  ro lę  ty tułow ą.

Po p ierw szym  akcie, p rzechodząc przez kory ta rz ,  
Kazio ze tk n ą ł  się oko  w  oko z p r im ad o n n ą  Lilą, spow itą  
w  p rze jrzys ty  szlafroczek, k tó ra  w łaśn ie  w y jrza ła  ze swej 
g a rd e ro b y ,  b y  zawołać służącą.

—  S erw us, k o k o d y lk u !  — zaw ołała  w esoło i w y ­
ciągnęła  rączk ę  do pocałowania, ta k  je d n a k  n iefortunnie , 
że odsłoniła połę petgnoiru , ukazu jąc  coś w ięcej, niż w y ­
pada...

— D obry  wieczór, Liii - odpow iedział a u to r  -  scho­
waj te  sk a rb y ,  gdyż  m ogę dostać  zaw ro tu  g łow y, a  wtedy...

—  G łu p ta s ie ! -  zaśm ia ła  się ak to rk a ,  obw ijając się 
szczelnie.

—  Nie m ożesz mi ch y b a  zarzucić, że w ychodzę naga  
n a  k o ry ta rz !

M ały r z u t  o ka  w ystarczy ł,  b y  skonsta tow ać , że pod 
p rze jrzy s tą  m ate r ją ,  uw y d a tn ia jącą  i t a k  doskonale  p o n ę ­
tn e  k sz ta łty  a r ty s tk i ,  n ie  by ło  n aw e t l is tka  figowego, k tó ry  
zas łon iłby  jej rozkw itłe  wdzięki.

— O h ! w iem  coś o tem  !...
— Co ty  m ożesz wiedzieć ? — o d p a r ła  Liii z kokie- 

te ry jn e m  w estchnieniem .
T ru d n o  zrozum ieć, jak i  złośliwy chochlik podsunął 

Kaziowi te n  id jo lyczny  pomysł:
Szorstk im  ru ch em  ro zw arł  poły szlafroczka... oczom 

jego u k aza ła  się Liii, najzupełn iej naga...
W  ty m  sam y m  praw ie  m om encie  roz leg ł się w  k o ­

ry ta rz u  trz a sk  dw óch po tężnych  policzków, w ym ierzonych  
z siłą, o k tó rą  n ik tb y  nie  pode jrzew ał w iotkiej kobietki.

N iecodzienny te n  odgłos zw abił na  k o ry ta rz  p a ru  
c iekaw skich. Lila ow inęła  się ponow nie  w szlafroczek, m ó­
w iąc :

— Jeżeli  jeszcze raz  odw ażysz  s ię  k iedy  próbow ać 
w  te n  sposób u  m nie szczęścia, to  bądź  pew ien , że  spo tka  
cię to  samo...

A u to r  zaczerw ienił się , j a k  piwonja. Ze swej s tro n y  
n ie  m ógł o n  nie  p rzyznać , że lekc ja  b y ła  najzupełn ie j za ­
służona. Czuł te ra z  na  sob ie  zdziwione spo jrzen ia  p rz y ­
g odnych  św iadków ... S y tu ac ja  b y ła  w  całem  tego  słow a 
znaczen iu  skandaliczna.

Bez s łow a odwrócił się n a  pięcie i, spuściw szy  głowę, 
w szed ł za  kulisy .

*

P oraź  p ierw szy  w  życiu  Kazio m usia ł przyznać, że 
znalazł się j a k  ulicznik.

Człowiek dobrze  w ychow any  w  tak ich  okolicznościach 
m usi p rosić  o p rzebaczen ie , choćby go n ie  m ia ł n aw e t  
uzyskać. Po długiej chwili n am y słu  zdecydow ał s ię  p rz e ­
prosić  Lilę.

N azajutrz udał się więc za kulisy, mimo, iż w tym  
dniu nie miał tam  nic do roboty.

Lila siedziała w  otoczeniu paru  kolegów i rozm a­
wiała wesoło, podczas gdy reżyser popraw iał szczegóły 
dekoracji Kazio zbliżył się do g rupy  aktorów  i rzekł, zw ra­
cając się do Liii:

— Przychodzę prosić cię o przebaczenie.
— Za co ? — zapytała.
—  Za m oje grubijańskie  zachowanie się wczoraj wie­

czorem.
Lila uśm iechnęła się mile i w yciągnęła doń rączkę.
— O h! robisz sobie co z teg o ?  To już daw no zo­

stało  zapom niane.
—  Ja  o tem  nie zapom niałem  -  rzek ł, całujac jej 

paluszki. — Zachowałem  się, jak ostatni szewc i proszę 
cię publicznie o przebaczenie !

D eklaracja ta  została p rzy ję tą  przyjaznym  szm erem  
obecnych artystów .

— Cóż zatem  mam o sobie powiedzieć - podjęła 
Lila — to już raczej ja  zgrzeszyłam  przez zby tn ią  p ręd ­
kość !

— Należała mi się ta  nauczka!
— Eh. , n ie! Stanowczo niepotrzebnie przejęłam  się... 

i to taką  d robnostką!
— Nie ma drobnostek, gdy rozchodzi się o względy 

należne kobiecie...
—  O h!., m iędzy kolegam i..
— Dziękuję ci, Liii za postaw ienie kwestji we wła- 

ściwem  św ietle... byłem  zrozpaczony, że m ogłaś się om y­
lić co do moich in tencji., gdyż... dopraw dy... mój wczo­
rajszy gest nie był najzupełniej agresyw ny..

— Nie agresyw ny, nie a g re sy w n y .. więc już  teraz 
mój drogi, nic nie rozum iem !

— Otóż, Lilo, chcę pow iedzieć, że ten  niesm aczny 
żart nie był w ym ierzony przeciw  tobie, jako  kobiecie...

— A więc z jakiego ty tu łu  żartow ałeś w ten  sposób?
— No... wiesz... żyjem y na  stopie zbyt koleżeńskiej, 

by zachowywać specjalne formy... potraktow ałem  cię w spo­
sób zby t poufały... niesm aczny... ot... i wszystko... kajam  
się więc teraz, o p iękna Liii... p rze b ac z !

— No, już dobrze!
— L itera t w estchnął i zam yślił się.
— A h a ! Posłuchaj L iii! Dodam jeszcze na  swoje 

upraw iedliw ienie, że, mimo, iż obnażyłem  cię kom pletnie... 
nie spojrzałem  naw et w tedy na  twój negliż...

—  E e .. to  chyba je s t b laga!
— Mówię ci to zupełnie pow ażn ie !
— To jest... trochę niezrozum iałe...
— W ięc m yślałaś, że byłem  na ty le  bezczelny?
— Ależ naturaln ie ... i za to  przecież w ym ierzyłam  

ci policzki... a  ty  nic n ie  w idziałeś?...
— Daję ci n a  to słowo honoru!
— W ięc otw orzyłeś mój szlafroczek... i naw et nie 

ciekaw iło cię tam  spojrzeć ? ..
— Najzupełniej !
— I śmiesz mi to mówić w oczy ? Im p e rty n en t!... 

Im p e r ty n e n t! Je s te ś  skończonym  im pertynentem  !
I Lila, purpurow a z oburzenia, w ym ierzyła ponownie 

zbaraniałem u Kaziowi dwa ogłuszające i bolesne policzki.
Sarotti.

GROŹNY LB

W łaściciel m enażerii:  Ju ż  coś dz ies ią ty  raz  z rzędu  
zostaw iasz o tw a r tą  k la tk ę  z lw em , ty  ło trze  !

Służący  : Ee... to  n ie  ja ,  to  dzieci p an a  d y re k to ra  
ciągle ta m  się baw ią , a  p o tem  nie  zam k n ą!

W łaściciel: Ż e b y ś  mi u w aża ł i zam ykał,  gdyż  w  ty m  
roku  go  nie  opłaciłem , to  m óg łby  go  k iedy  hycel złapać!

O O O



W  CELI.
O brońca: W ięc p rzede  w szystkiem , drogi panie, należy  

przed  sądem  zachow ać zimną k re w  i odpow iadać ostrożnie 
n a  p y tan ia  i n ie  trac ić  głowy I

W ięzień : O h ! To wcale n ie  podczas rozp raw y  
obaw iam  się s tracić  głowę; boję się, że ją  s tracę  po 
r o z p ra w ie ! >,

O o O

ŁADNA HISTORJA !
Ma e dzieci, zam knię te  w pokoju  baw ią  się w  opo­

w iadan ie  różnych  h istory jek . Kolej przychodzi n a  na j­
m łodszego chłopczyka, k tó ry  jed n ak  jakoś nie  może 
znaleźć nic ciekaw ego. Nareszcie, po długiej chwili mil­
czenia k lasną ł w  rączki i k rzy k n ą ł  z r a d o ś c i :

— Znam  je d n ą  ład n ą  
h is to ry jkę , a le  on a  je s t  
k ró tka  i w cale  nie za j­
mująca.

—  No... s łu c h a m y !
— Oto ona: „Zdaje 

się, że pęk ł ty m  razem ".
Oto i w s z y s tk o !

— Ależ, g łup tasie , to 
n ie  je s t  żadna  h istoryjka, 
to  coś pow iedział!

— Ależ owszem , tylko, 
że to, widzicie, je s t  
h is to ry jka  dla s tarszych.
Przedw czoraj w  nocy 
słyszałem , ja k  ta tu ś  po 
wiedział do m a m u s i :
„Zdaje się, że pęk ł tym  
razem " A  m am usia  od 
pow iedziała: „A to  ładna 
h is to rja !"

□  □ □

IDEALNA SŁUŻĄCA.
— Nareszcie znalaz­

łam  idea lną  służącą — 
opow iada pew na  w ar­
szaw ska  ak to rk a  -  p rz e ­
de wszystkiem je s t  ucz­
ciwą aż do przesady: 
od  czasu  jej p rzybycia  
nic mi w dom u nie  zgi 
nęło. Prócz tego  ub iera  
sięnadzw yczaj skrom nie, 
choć dystyngow anie , tak 
że m oże mi w pew nych 
w ypadkach  zastąpić  d a ­
mę do tow arzystw a. Ma 
w praw dzie  jedną  na-

Z h e l le n iz o w a n a  policja.

MIĘDZY SŁUŻĄCE MI.
— Słuchaj, M arysiu. Jakżeż  ci s ię w ydał te n  lek a tu r  

z p ierw szego  p ie n t r a ?
-  li... to  ja k a ś  d z ia d a ! P ed am  ci, że ani razu  naw et 

mię n ie  u szczypną ł i gada  do m nie „panienko" — odrazu 
widać, że to to  nie przyzw yczajone mieć s łu ż ą c ą !

O O O
Z ŁA W Y  SĄDOW EJ.

P rzed  sądem  pow iatow ym  w K upkach  W ielkich staje 
m łodzieniec o skarżony  o r a b u n e k  i zabójstw o rodziców. 
Na m ocy w yroku  sąd u  najw yższego zosta je  skazany  na 
k arę  śmierci przez pow ieszenie. O brona  jed n ak  o sk a r ­
żonego w niosła  do P. P re z y d e n ta  p rośbę  o u łaskaw ienie , 
m otyw ując  to  tem . ż e :

1-mo S k azany  jest 
sierotą.

2 -do przez  w zgląd  na  
to, że skazany  je s t  czło-

l wiekiem całkiem  u b o ­
gim, gdyż m ają tek  dla 
k tó rego  naraz ił  swoje i 
rodziny  życie zosta ł m u 

.w zupełności skonfis 
kowany.

P a n  P re z y d e n t  jed n ak  
do p ro śb y  się n ie  p rzy ­
chylił.

□  A 0 3

TAJEMNICZA
ROZMOWA. 

W p ew n y m  num erze  
hote low ym  sam otny  po­
dróżny  słyszy przez ścia­
n ę  n as tępu jący  d ja log : 

Zm ęczony głos ko­
biecy w oła z najwyż- 
szem  nap ięc iem  :

— T eraz  ty  w yjdź  na  
w ie rz c h !

S łychać nas tęp n ie  ci­
chy  ch rzęs t  jak iegoś  
mebla.

Po chwili m ilczenia 
i dziw nego szam otania  
się odzyw a się głos 
m ę s k i :

— O ch! T ak  je s t  do 
n ic z e g o ! Widzę, że nic 
nie p o ra d z im y ! Moja 
droga, ściśnij m o c n ie j !

— Nie, nie m am  już—  A  pocóż on ma w ręce tę laseczkę gu m o w ą ?
— . . W  nowym m undurze ma ta k  szalone powodzenie u kobiet, s i ły ! . ,  cch! znowóż wy- 

m iętność, lecz to  mogę ż e .. naturalne środki m u nie w ysta rczą !  szło!
jedynie  pochwalić.

— Cóż tak ieg o ?
—  Pasjam i lubi g rać  w k ar ty ,  p rzy tem  pasjonuje 

się do tego  stopnia, że w przeciągu  wieczoru p rzeg ry w a  
całom iesięczną pensję.

— Ależ to ok ropne!
— Naodwrót... gdyż to  ja  zazwyczaj w ygryw am  

i w  te n  sposób zaoszczędzam  sobie jej zasługi.
■ i  C 3  C ?

AMATOR KWAŚNYCH WISIENEK.
— Mój drogi, m ówię ci, że m oja Lila, to  je s t  dziew ­

czynka t ip - to p ! Buzia, ja k  m alow anie, rączki, jak  zaba- 
weczki...

— A ile w iosen  liczy?
— P iętnaście  !
— J a k to ? . .  i ty  to  mówisz z o tw artem  czołem ?
— No, tak... p ię tn a ś c ie .. a le jest  św ietnie zak o n se r­

w o w an a!  J a k  zobaczysz, to się p rzekonasz!
9

a  & — T eraz  ty  w yjdź  na
wierzch !

Sam otny  podróżny  zgorszył s ię i zaw ołał:
— Nieba ! Cóż za b e z w s ty d !
W ted y  rozległ s ię zasapany  głos m ęsk i:
— T eraz  obydw oje w yjdźm y na  wierzch!... O ch!

I rozległ się t rz a sk  złam anej pok ryw y  kufra , k tórego 
zam ykanie  kosztowało ty le  w ysiłków !

lo[

M ATERJ A LIS TKA.
-  Dla pani, panno  Lucjo, żywię w  se rcu  olbrzym i 

skarb  miłości.
— Czy m ógłby mi p an  w ystaw ić  na  niego w e k se l?

<=> o



H A L L C
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C  I C T K i t ó
T

Jakżeż  miło je s t  czasem  odśw ieżyć sw e w s p o m n ie n ia !
O k res  inflacji, już  zdaw ało się. że znikł bezpow rotn ie , 

a w raz  z nim schow ał się gdzieś pod ziemię ludek , co 
w  pocie czoła ś ru b o w a ł do n iebo tycznych  w ysokośc i wa- 
lu tki zagran iczne  i akcyjki. S tało  s ią  to  tak ,  od  jednego  
zam achu. O pustosza ły  stoliki w kaw iarn iach , u s ta ły  t r a n ­
sakcje  zaw ie ran e  na  ta jem niczych  k a r tk a c h  z no tesu , dzie­
sią tk i ty s ięcy  m łodych ludzi, czu jących abom inację  do 
p racy  p rz e s ta ły  liczyć się z możliwością znalezienia  mi- 
Ijona dolarów  w  kącie  kaw iarn iane j garderoby .

Na p iedes ta ł  bożka do lara  w ep ch n ą ł się przem ocą 
g ro źn y  bożek  porządku  i subordynacji ,  p rem ie r  W ładysław  
G rabsk i, postrach  n a  spekulan tów , bicz Boży n a  zaw odow e 
bezrobocie.

Pod rządam i żelaznego p rem ie ra  zapom niano w krótce, 
że is tn ia ły  k iedyś  czasy, w  k tó ry ch  za cenę jednego  pod­
pisu  n a  m aleńkie j ka rteczce  m ożna było  zostać m iljonerem  
w do larach  i ty lko  czasem  w  kąciku p rzy  kom inku  osi­
wiali w bo ju  czarnogiełdziarze  opowiadali sw ym  w nękom  
one  czasy heroiczne, czasy  wielkich k lęsk  i wielkich zw y­
cięstw... a  łzy  rzew ne , serdeczne i perlis te  błyszczały 
w ich oczach.

I n as ta ł  czas duszny  -  w ielkich zm agań , n ie  gwoli 
osobistych  korzyści, czas pokonyw an ia  codziennych, d ro b ­
nych  trudnośc i  d la  do b ra  W ielkiego N ieznanego, co go 
ludzie  nazyw ali Rzeczpospolitą  Polską. W  pow ietrzu  drgał 
b ezu s tan n ie  h u k  m łotów, kow ających  n ity  w g igan tycz­
nych  spoidłach żelazno betonow ej konstrukcji gm achu  p a ń ­
stwowego.

Tym czasem ...
O statnie  tygodn ie  w y su n ę ły  znów na  pow ierzchn  ę 

dziw ną nację , k tó ra  zapew ne spoczyw ała  dotychczas w  k tó­
ry m ś  ze składów , p rz e sy p a n a  g ru b y m  pokładem  naftaliny. 
Zaroiły się k aw ia rn ian e  stoliki i p lace p rzed  pokątnym i 
kan to ram i wymiany... h y d ra  podniosła  głow ę i w ciągnęła  
w  p łuca  ożywczy h a u s t  inflacyjnej a tm osfery . Dolar znów 
poszedł w górę, a raczej, ściśle mówiąc, zazd rosny  i m ści­
w y Berlin  pohańbił i pokonał złotego.

Ludzie w tajem niczeni mówią, że to  przejściowe, ja  
je d n a k  n ie  w ierzę w  ponraw ę. A d laczego?  Oto dzisiaj 
moja u rzędow a przyjaciółka, Lusia , zrzek ła  się jesiennego  
kos tjum u, k tó ry  jej obiecałem , n a to m ias t  poprosiła mię 
o zakup ien ie  na  jej ra c h u n e k  efek tyw nych  dolarów.

Czyż nie  je s t  to signum  tem poris?
** *

Mam przyjem ność znać osobiście m arokańsk iego  k o ­
re sp o n d e n ta  jednego  z poczy tnych .p ism  krakow skich. Czy­
tujecie  zapew ne  w szyscy  z zap a r ty m  oddechem  jego p o ry ­
w ające a r ty k u ły  w odcinku, d a tow ane  w p ro s t  z placu 
boju , przeżyw acie  w strząsa jące  i pe łne  b o h a te rs tw a  walki, 
konfe rujecie  z g łów nodow odzącym i zjednoczonych armji 
francusko  hiszpańskich, m kniecie 60 HP. au tem  przez roz­
grzane , lo tne  p iaski S a h a ry . .

Przedw czoraj zas ta łem  w łaśn ie  św ietnego  k o resp o n ­
d en ta  w  kaw iarn i. Siedział n ad  m ałą  czarną  i no tow ał coś 
sk rzę tn ie  w dużym  blok-notesie. T w arz  jego rozjaśn iona 
b y ła  b łysk iem  natchnienia . Oczy ja rz y ły  się gorączkow o, 
zaś w łosy , rozrzucone  w  nieładzie m ów iły  najw ym ow niej, 
w  ja k  w ielkim  b y ł „ transie" .

— A ! J a k  się pan  m ie w a ?  Cóż s łychać pod n iebem  
A fryk i?

Zm ieszał się nieco, a po tem  w yciągnął do m nie
rękę.

—  Nic now ego! W ypieram y pom alu tku  Riffenów 
z obw arow anych  pozycji. Za tydzień  rozpoczn iem y wielką 
ofenzywę...

Z erkną łem  n ied y sk re tn ie  n a  ty lko  co n ap isa n ą  k a r tk ę  
pap ieru , leżącą  na  stole i u j tz a łe m k u  sw em u o lbrzym iem u 
zdum ieniu  d a tę :  T an g er ,  28 sierpnia... i zrozum iałem .

Spojrza łem  n a  bohatersk iego  k o resp o n d en ta  w zro ­
k iem  p e łn y m  uznan ia ,  a on  rów nież  spojrzał na  mnie. 
M usiał i on  zrozum ieć, gdyż zarum ien ił  się.

— Bój się p a n  B o g a ! J a k  p a n  to robi ?
— Hm... całkiem  po prostu... s iadam  i p i s z ę !
—  T u ?  w K rak o w ie?
— Oczywiści®!
—  Nie po jm uję!  J a k to ?  te ta k  rea lis tyczne  obrazy  

walk, te  p ięk n e  op isy  p u s ty ń  a frykańsk ich  pisze p an  tu , 
w „G randzie" , p rzy  s to liku?

— Tak... czasem  też w  „ E sp la n a d z ie " !
—  P a n ie !  -  zaw oła łem  -  p roszę  p rzy jąć  w y razy  

u z n a n ia ! T rzeb a  m aprawdę w yjątkow ej fantazji, b y  z takiej 
odległości pisać ta k  św ie tne  korespondencje . J a k  p a n  to 
ro b i?  Zkąd p a n  b ierze  sw e w ra ż e n ia ?  J a k  s ta rczy  pan u  
fantazji ?

, —  Na w szystko  je s t  sposób — odparł, sk rom nie  
spuszczając oczy. -  Słuchaj p a n :  w łączam  swój a p a ra t  
te lefoniczny na jak iko lw iek  n u m er , k tó ry  je s t  chwilowo 
zaję ty  i s łucham  pilnie, s ta ra jąc  się u trw alić  sobie w  p a ­
mięci odgłos p a ru se t  rozmów, prow adzonych w ty m  sam ym  
czasie Czyż nie przypom ina to  odgłosów oddalonej walki ?... 
Z m alu tk ie j s łuchaw ki rozb rzm iew a w rzaw a g igan tycz­
nych  bojów, św ist zajeżdżających pod linję bojow ą lo k o ­
m otyw. w arczen ie  sk rzy d e ł aoroplanow ych, oddalony, 
su ch y  trz a sk  ka rab in ó w  m aszynow ych...

Potem zaczynam  inscenizację : w yobrażam  sobie piaski, 
palm y, upał... W rażenie m oje potęguj® aż do zupełnego  
złudzenia  ja k a ś  te lefonistka , k tó ra  s te reo typow e „allo“ 
zm ienia na  m ahom etańsk ie  „alla“ !... no, oezywiście dużo 
pom aga mi w rodzona f a n ta z ja !

— Ach p r a w d a ! -  zaw ołałem  -  p rzypom inam  sobie 
te raz  i... już ro zu m ie m ' Fan tazji to  już  p anu  nie b raku je : 
przecież to pan . o ile się nie m ylę, pisuje rów nież w  swem 
piśmie — a r ty k u ły  ekonom ie n e ?



D o w c ip n a  w d ó w k a .
(bajka ch  ńska).

S ta ry  filozof So Uf-Chsiang p rzechadzał się w  cichy, 
w iosenny  wieczór po cm en ta rza ,  g d y  rap tem  zauw ażył 
bladą, ja k  ch ińska  sza ta  żałobna kobietę , k lęczącą na  wil­
gotnej ziemi grobowca. N iew iasta roniła  gorzkie łzy  do 
pięknej czarki, ustaw ionej n a  ziemi i powoli, lecz bez 
p rzestanku  w achlow ała  wielkim w achlarzem  grób, który  
m usiał zaw ierać  szczątki n iezw ykle  dla niej drogie.

Filozof zbliżył s ię i przem ów ił g łosem  pełnym  współ­
czucia :

— Czy to  twój m ąż tu  leży, że go tak ,  o, b edna, 
opłakujesz ?

—  Tak, to  mój m ą ż !...
— Po cóż jednak , 

moje dziecko, w ach lu ­
jesz  grób? W ielki Bóg 
i ta k n ie z w ró c i  ci u k o ­
chanego !

—  Ach! — odpo­
wie działa m łoda ko­
bie tka  w łaśnie  w tem 
cała rzecz, że ja  p rzy­
sięgłam  m em u m ężo­
wi przy łożu śmierci, 
że nie w yjdę  pow tórnie 
zamąż, dopóki nie obe 
schnie ziemia na  jego 
g r o b ie .

Zdum iał się wielce 
s ta ry  filozof, gdyż po­
dobny  w ypadek  był 
d lań  dotychczas zu ­
pe łną  nowością i po 
chwili m ilczen iazapy  
ta ł  ponow nie :

— Więc pocóż te 
łz y ?

— Ach, czcigodny 
s ta ruszku , przecież to 
już d rug i dzień upływa, 
ja k  pochow ałam  mego 
m ęża, a  ziemia jeszcze 
nie  wyschła... jakżeż 
nie  p łakać? ...  a le  oądź 
s p o k o jn y : m oje łzy 
ziemi n ie  zamoczą, 
gdyż zb ieram  je  do 
tej oto u r n y . .

To powiedziawszy, 
nieszczęśliw a wdówka 
zaczęła  w a c h l o w a ć  
ziemię ze zdwojoną 
energ ją  i ponow nie 
zalała się łzami.

NA LETNISKU.
— J a k to ?  Więc nie boi się p an  złodzieji  naw et

p sa  p a n  nie  c h o w a !...
— Poco nam  p ie s?  J a k  u s ły szy m y  w ogrodzie jaki 

podejrzany  hałas , to  sam i szczekam y!
□ □  □

NASI  PRZYJACIELE.
P an i:  Spójrz pan, jaki śliczny je s t  te n  mój kociak 

kochany... te n  mój synek... całkiem podobny  do ojca! 
P raw d a?

O n:  T a k !  Do tego  stopnia, że to  aż je s t  
ula... przyjaciół domu !

□ □ □

,peszące

W róg  m aferja lizm u.

a s
— A jeanak, droga rani, dochodzą do przekonania, że  p lo zo fia  ma- 

tcrja l s tyczna  m oże być również zakw estionow ana I
—  A  to dlaczego ? C zyżby pan na starość s ta l się m etafizykiem  ?
—  7 o znow óż nie,., ale c zyż  nie był skończonym  idjotą f i lozof ,  który  

oświadczył, że .., to, czego nie dosięgn ę r ą k ą je s t dlań zjaw iskiem  nierealnem i

W RESTAURACJI.
— Mój panie! P rze ­

cież ja  zjadłem  je d y ­
nie udko  kurczęcia , 
a p an  mi liczy za  całe 
kurczę !...

— To już  ta k i  zw y­
czaj w  n aszym  lokalu...

— U f ! Mój Boże ! 
Co za szczęście, że 
nie zdecydow ałem  się 
na nogę w ołow ą!

POD LATARNIĄ.
— Wiedz, mój p rzy­

jacielu, że pijaństwo 
sk raca  dni twojego 
życia...

— O! T a k ! . .  To 
jest praw da!... żaden  
dzień nie  w ydaje  mi 
się ta k  długi, jak  ten, 
w k tórym  nie  wypiję 
ani kieliszka!
fceSfe o  G O

ZNA GO.
— Pow iedz mi, m a ­

m usiu , czy zajączki 
p rędko  r o s n ą ?

— Bardzo prędko! 
Na p rzyk ład  zając, k tó ­
rego  tydzień  tem uupo-  
lował twój ta tuś, p rzy­
b iera  r a  w adze za k a ż ­
dym  now ym  razem , 
gdy  ten  o n im  o p o ­
wiada.

ROŻNE GUSTA.
W  OBRONIE PRZED 

PRO TESTEM .
— Żebyś wiedział, 

jak ie  cudow ne u da  m a  ta  kobietka, k tó ra  tylko co przeszła !..
— Ciekaw y je s tem  zkąd  ty  ta k  dobrze  m ożesz o tem  

wiedzieć?
— Hm .. widzisz... tydz ień  tem u m usia łem  jej mężowi 

zaprolongow ać weksel...
a  o  a

PRZY ŁOŻU BOLEŚCI.
L e k a r z : Niech się p an  nie obawia, mój p rz y ja c ie lu ! 

G dy  by łem  w  pańsk im  w ieku, przechodziłem  iden tyczną 
chorobę, a, ja k  p an  widzi, n ie  u m arłem  !

Chory : Tak, ale zato p an  m iał innego  lek a rza  1
□  O B

E n tu z ja s ta : Co za 
cudow ny  w ynalazek, 
te n  r a d jo a p a ra t ! Śp ie­

w ak  oddalony je s t  od nas  o tysiące  k ilom etrów  ., nie wi­
dzimy go, a  każdy  ton jego g łosu s ły szym y  ze zdum ie­
w ającą  dokładnością !

P essym ista : W olałbym  go już widzieć, niż słyszeć (
v  v  v

NIE DLA NIEGO.
B ezrobotny  czyta z zapartym  oddechem  ogłoszenia 

pod ru b ry k ą  „wolne p o sa d y u.
— O! je s t! .  „I)o robó t polnych poszukiw ani ro b o t­

nicy obojga p łc i" .,  e h !  psia  k r e w!  A to  m am  pecha!  J a k  
dotychczas, to  je s tem  zaledw ie jednej płci l

o  o  u



U W U U Ć I C Z L I U

jemności dwudziestego

P ływ anie: J e s t  godne  zastanow ienia , że sp o rt  ten  u p ra ­
wiają z zam iłow aniem  m yśliwi, kom iw ojażerow ie i akw izy­
to rzy  ogłoszeniowi.

II.

W ater P o lo : O dbyw a się w  wodzie, je d n a k  silnie roz 
grzew a. Pan ie  pow inny uw ażać, b y  zam iast za piłkę, nie 
z łapa ły  za  co innego!

III.

R ybołów stw o:  Ongiś łapano  rybk i w  rzekach  i morzu. 
Dzisiaj łap ie  się je  w łaźniach rzym skich  (czasem m ożna coś 
złapać). P an ie  z zam iłow aniem  łowią w ęgorze.

IV.

K o la rstw o : T ow arzyszka  zaczyna zazwyczaj „pom po­
w ać" już n a  p ią tym  k ilom etrze. S port  bardzo  k osz tow ny!

V.

A u to m o b ilizm : S ^o rt  czarujący... by le  tylko nie pęk ła
gu m a

L otn ic tw o:  Soecjalnie uw ażać  na  m ęża  p rzy  spusz ­
czaniu się. Może się zjawić, jak  z pod  ziemi, a w ted y  całą  
p rzy jem ność  djabli wzięli! N igdy nie u rządzać  „rendez 
v o u s “ w  ap a ra tach  „P lagę Laśkiewicz*.

ł "  w y ­

w l e k l i

Ślizgaw ka: 
żona up raw ia  go 
s ta je  n a  lodzie.

VII,

Sport bardzo  ślizki. ( id y  m łoda 
z kochankiem , m ąż zw ykle  zo

Saneczkow anie: Młodzi i lekkom yśln i sportow cy po­
winni uw ażać  zwłaszcza n a  zak rę tach , b y  się n ie  zczepić, 
gdyż w te d y  nie  pomoże n a w e t  pogotow ie ratunkow e.

IX.
F oo tb a ll:  S po rt  ła tw y  i p ry m ity w n y  P a r tn e rk i  sw ych  

b ra m e k  n igdy  nie bronią.

X.
Konna ja zd a  : Pan ie  zatracają  poczucie różnicy m ię­

dzy  m ężem , a  w ierzchow cem . T en  p ierw szy  t rz y m a n y  je s t  
na  m u n d sz tu k u  — te n  drugi s łuży  do cowieczornych p rze­
jażdżek.

XI
M yśliw stw o: N ajprzyjem niej je s t  polować n a  łanie. 

Czas o c h ro n n y : t rz y  dni w  każdym  miesiącu.

XII.
B ilard  G dy sukno  całe, na leży  s trzedz  się, by  go 

n ie  rozerw ać, gdyż w ted y  płaci s ię karę. N aw et na jlepszy  
gracz zawodzi, gdy  przyjdzie  m u  robić  „sztosy* bez końca.



XIII.
K a r ty : M ężatka „coeur* rozdaje  ua  p raw o  i na  lewo, 

a specjalną sk łonność czuje do „chłopców*.

XIV.
R u le tk a : Żaden  szczęśliwiec, k tó ry  posiadł n a  w łasność 

kobietę , n ie  może powiedzieć, że w y g ra ł  „paire" , gdyż żona 
tę  p a rę  zam ieni w kró tce  conajmniej na  tró jkę. G dy pani 
s trac i w szystko , wtedy całą  reze rw ę  kładzie na  „zero*. 
(„Mój m ąż — to z e r o ! “).

XV.
M ah J o n g :  W iatry... Bam busy.. Ee  .. to je s t  okropnie  

n ie p rz y z w o ite !

XVI.
T aniec: W chodzi obecnie  w  m odę n a jn o w szy :  -  

tan iec  św. Wita!...

XVII.
Z abaw a w ciu-ciu-babkę: Znacznie w eselsza  je s t  zabaw a 

w  „cium cium wnuczkę*...

XVIII.
M ałżeństw o:  P rzy jem ność  bardzo  problem atyczna. 

Można te n  spo rt  up raw iać  w  każdem  u b ran iu .  T rw a  od 
p a ru  godzin do paru dni. Św iatow y re k o rd  pobił n ie­
boszczyk Landru .

XIX.
Dłubanie paluszkiem  w nosku  —  R o z k o sz n e !

XX.
M iłość: Fe!.. .  to  p rzeży tek!.. .

M U

U PRZYJACIÓŁKI.
— W iesz, Niusiu, że da łam  się fotografować, ale 

zdjęcia są  do m nie  zupełn ie  n ie  podobne.
— Och ! Zaw sze m ów iłam , że m asz  w ielkie  szczęście, 

m oja d r o g a !
□  a a

NIEUTULONA W  ŻALU.
— Poniew aż śm ierć mojego m ęża  pogrąży ła  mię 

w  okropnej rozpaczy, w ięc n a ty c h m ia s t  w yszłam  za jego 
b r a t a !

—  ? ? ?
—  No, tak !  W  te n  sposób op łakuję  jedyn ie  mojego 

szw agra  l
V A V

D O P IE R O  D O W IE D Z IA Ł  SIĘ.

P O D  R Ó W N I K I E M .

— Powoli, 10 przestają sią ju ż  niemu mężowi 
dziwić -  przesta je  z  sam ym i osłam i i  m ułam i.......

KOMPLEMENT.
— Pani ko lanka, panno  Jadziu, to je s t  moja p ię ta  

Achi l l e s a !
a  a  a

CIEKAWY EKSPONAT.
— W esz, że w ysła łem  m oją Lilę na  W ystaw ę Sztuki 

D ekoracyjnej i P rzem y słu  A rtystycznego.
—  J a k ż e ż  się bawi ?
— D oskonale  ! D ostała  p ierw szą  nagrodę  !

—  ? ? ?
— ...Tak! za d ek oracy jne  dessous , a r ty s ty czn e  m a ­

lowidła na  buzi... i p rzem ysłow e tra k to w an ie  m iło śc i!
O O O

SKROMNA NIUS1A.
— D 'aczego zaw sze siedzisz ta k  na k ra ju szk u  krzesła? 

Niusiu ? W yglądasz  zupełn ie , jak  sk ro m n a  p an ienka  z p ro ­
wincji !

—  E h !... Taki już ze m nie  „ o ó łg łó w e k * !
V  A

W GABINECIE.
O n :  Och ! J a  już  jestem  t r u p !
O n a : Oj ! W  tak im  razie popełn iłam  przed  chwilą 

n e k ro f i l ję !
□ O D

PRAW DZIW A PRZYJEMNOŚĆ.
— Chciałbym  dziś mojej żonie zrobić przyjem ność. 

Co jej k u p ić : pom adki, czy k w ia ty  ?
— K up  lepiej sobie  pas ty lk i  n a  w zm ocnienie!

O O O

ROZMOWA W SYPIALNI.
Ż o n a :  Czy ty  też je s te ś  m etalowcem , m ężusiu  ?
M ą ż : Dlaczego ?
Ż o n a :  No, od trz ech  dni s tra jku jesz , a  o „podwyżce* 

ani m a r z y ć !

— A L F R E D Z I E G l o s  wew nętrzny m ów i mi, że  
m nie/uż nie kochasz1

—  To ty  m asz jeszcze  i  głos wewnętrzny.



Na linji 
K rak ó w  —  P o z n a ń .

Pociąg posp ieszny  zbliża się 
w łaśn ie  do an tysem ick iego  Poz­
nania.

W  przedziale  drugie j k la sy  
siedzi „w ysm ukła*  poznan ianka  
i jak iś  jegom ość o mocno „a- 
ra b sk im “ nosie. D am a, k tó ra  
przez ca łą  drogę milczała dum nie, 
m ierzy  nonszalanckim  w zrokiem  
sw ego to w arzy sza  podróży  i po 
chwili n a m y s łu  py ta :

godzina, pan ie  C o h n ?
P rzedstaw icie l m niejszości 

narodow ej w yciąga powoli z k ie ­
szonki kam izelki z ło ty  chrono­
m e tr  i podsuw a g j  pod  nos in- 
te r lo k u to rk i,  n ie  o tw iera jąc  je ­
d n a k  k o p e r ty  zegarka , poczem 
chow a go z pow rotem  do kieszonki.

— C j m a się zn aczy ć?  Zaś p a n  nie  zostawiłeś 
widzieć godziny!

T u  żydek  się uśm iecha  dowcipnie i z koleji m ierzy 
poznańską p iękność  aroganck iem  spojrzeniem .

— Ny... jeżeli spani poczebow ałaś się dowiedzieć, że 
ja  je s tem  Ćohn... przez zam kn ię ty  sp o d n i . . to  możesz pani 
poznać godzinę przez zam knię ty  k o p e r ty  od  mój złoty 
z e g a rek !  □ □  □

IDEALNY NEOFITA.
Rzecz działa się n a  jednej z w ysp  Fidji. Do zakon­

nika , zam ieszkałego w dom u m isy jnym  zgłosił się pew ien  
d z ik i :

— M assa!  J a  chcieć p rzy jąć  ch rzes t!
— A  w iele  m asz  ż o n ?  — zapy ta ł misjonarz.
—  Sześć!
— No, to  n ie  m ożesz zostać chrześcijaninem , gdyż 

nasza  re lig ja  zakazuje  w ielożeństw a.
M urzyn odszedł, m artw iąc  się srodze w  swem  dzi­

kiem  sercu. Po p a ru  dniach przyszed ł ponow nie i zawołał 
g łosem  p e łn y m  ra d o ś c i :

— M assa! J a  już b yć  gotów  do ch rzes t!  J a  mieć 
ty lko  jed n a  żona!

— A cóż zrobiłeś z pozos ta łem i?
— J a  je  z j e ś ć ! — odf arł te n  czarny  c h a rak te r  

i z zadow oleniem  pogładził się po brzuchu.

Czyja w ł a s n o ś ć ?
Do odjazdu pociągu było  

jeszcze półtorej godziny, jed n ak  
Moric Kugelszwanc, opanow any  
od ra n a  t  zw. „re isefieber", za­
pakow ał sk rupu la tn ie  sw e ma- 
natki, zapłacił rac h u n e k  ho te­
lowy, w siadł do tra m w aju  i za­
jechał na  dw orzec koleji.

Tu je d n a k  przypom nia ł sobie, 
że w  hotelu  został jego  p iękny 
jed w ab n y  parasol — im ienino­
wy podaru n ek  Sary , jego wiernej 
połowicy.

—  Szlag soli t r e f e n ! 
Czerw ony z n iepokoju  pędzi

do ok ienka  portjera .
—  Halio ! Halio !... Pan ie  por- 

t je ru !  J a  po trzebow ałem  w  n u  
m eru  zostawić m ojego paraso l I 
Pędzaj p an  prędzej, bo mi sznell- 
zug  u c z e k n i !

— J a k  ja  m ogę tam  te raz  iść po parasol, k iedy  
właśnie p rzed  chwilą pańsk i pokój zajęła jak aś  para...

— Para? .. .  Nu, to  siedź p an  spokojnie! Ju ż  ja  sam  
pójdę go zabrać.

I Moryc, ja k  dzika p a n te ra ,  w biegł w wielkich susach  
na  schody i s tan ą ł  p rzed  zam kniętem i drzwiam i pokoju, 
k tó ry  p rzed  g< dziną opróżnił. Z n u m eru  dochodziły jak ieś  
dw uznaczne  szm ery , w estchn ien ia  i szepty . Żydek  p rzy­
su n ą ł oko do dziurki od  klucza i w y tęży ł słuch

W  głębi pokoju, n a  kanapce  spoczyw a p a ra  k o chan ­
ków  w  stro jach  nie zupełn ie  kom ple tnych  .

— Ty... ty... m oja p e r e łk o . . — szepce młodzieniec.
— Ty... mój k o g u tk u !  -  odpowiada, j a k  echo, ko­

chanka.
— Co to  j e s t ?
— To je s t  m oja nóżk a!
— Kochana!... m o ja ! . . dzidzi! — (długie pocałunki) — 

a  czyje t o ?
— To... m o je . ,  (oj! n ie  łaskocz m nie!)  m oje rączk i!
— A to czyje ?

To też  m oje .. Mój skarb ie!  Moje złotko!
A buzia czy ja? ...

Tu Moryc K ugelszw anc przypom nia ł sobie, że na j­
dalej za pół godziny odjeżdża jego pociąg, więc, nie cze­
kając  końca tego  sporu , k rz y k n ą ł  z za d r z w i :

— P szepraszam  p a ń s tw u ! Jakb iszcze  przypadkiem  
doszli tak  d ' mojego parasoliu... to u n  jest  m ó j !

Z A W IE D Z IO N A .

K tóra  zaś  te ra z  m oże być

—  K to  teraz dzwonił, R ó z iu ?
— 7 o stróżka przyniosła  rachunek z a  gaz...
— E e . . m yśla łam , że  ktoś z  gości... no to już  

m ożesz mię p rzykryć  z  powrotem  /

DYSKRECJA.

Ona  (rozb iera jąc  s i ę ) : Czy m ogę przynajm nie j liczyć 
na  pań sk ą  d y sk re c ję ?

On (zdejmując k o łn ie rz y k ) : N a tu ra ln ie ! by łem  p rz e ­
cież kochank iem  twojej przyjaciółki, Jadzi, ale  o tem  nigdy 
n ikom u n a w e t  n ie  p isnę!

O  o  o

MONOLOG W ŁAŚCICIELA PENSJONATU.
—  Hm... t e n  gość z p ierw szego p ię tra  to płaci r e g u ­

larn ie  swoje rachunk i,  a dalibóg, nic m ię nie  kosztuje... 
Cały dzień n a  w ycieczce, obiadów  i podw ieczorków  nie 
jada , choć płaci... a  g d y  w ieczorem  odwiedzi go moja 
córka, to  i n a  e lek trycznośc i sobie zao szczęd zę . .

n  gd □

W iek marzeń.

NA L I N J I : ŁUCK W ARSZAWA
— Cóż tam  u  w as n a  K resach  s łychać n o w e g o ?
—  Eee... n iem a nic now ego  I U n as  to je s t  taka  

g łucha prow incja , że  abso lu tn ie  nic się nie dzieje ; wczoraj 
n a p rz y k ła d  m ieliśm y ty lko  ośm  n apadów  d y w ersy jnych , 
t rz y  w yko le jen ia  pociągów i m a łą  ru c h a w k ę  chłopską... W iek B ożej łaski.



ZWIERZENIA NIUSI.

— W yobraź  sobie, Dziuniu, że wczoraj w  pociągu 
zakopiańskim  zdarzy ł mi się n ies ły ch an y  w ypadek : J e c h a ­
łam  w  przedziale  sam  n a  sam  z jak im ś Fraucuzem ...

—  No, i co?...
— No... zd rzem nął się i położył mi g łow ę na  kola­

nach...
—  A ty  co na  t o ?
— No, oczywiście, że nic...
—  Ja k to ? . . .  w ięc pozwoliłaś n a  t o ?
— Cóż m iałam  ro b ić ?  Muszę ci się p rzyznać , że 

m am  słabość  do ludzi, k tórzy dobrze  w ład a ją  francusk im  
ję z y k ie m !

C = J  <7 C = 3

WYTŁÓMACZYŁ MU.
—  O dnoszę p anu  tę  w ę d k ę ! Raz zaledw ie  m iałem  

ją  w użyciu , a  ca ła  ju ż  je s t  zep su ta !
— P an  dobrodziej m usia ł ją  zapew ne  trz y m a ć  w wil- 

go tnem  miejscu...
□  O D

W REDAKCJI TYGODNIKA HUMORYSTYCZNEGO.
R ed a kto r : C o ?  to  m a  b yć  w iersz h u m o ry s ty czn y ?  

P an ie!  p a n  n a w e t  porządnie  pisać nie um iesz!  Co słowo, 
to b łąd  g r a m a ty c z n y ! N óżka pisze się p rzez  ż  i ó , udko 
pi zez u i d ..

W spółpracow nik: U m nie w łaśn ie  dowcip na  tem  
p o le g a !...

PRZESADNA OSTROŻNOŚĆ.

— Wiesz, że t a  m oja Hala je s t  s tanow czo  zby t os tro ­
żna... dop raw dy , że  aż do p r z e s a d y !

—  D laczego?
— W yobraź  sobie, że ilekroć  czy tam y  razem  pow ie­

ści M irbeau, ty le  ra z y  po skończen iu  płucze sobie buzię 
roz tw orem  sub lim atu .

o  a

WYSTARCZY.

— Czy znasz „Przedpiekle* Z a p o lsk ie j?
—  Nie, ale  za to  b y łem  już  dw a razy  zaręczony!

□ □  □

WRAŻLIWY.

— Czy czy ta łeś  „La G aręonue  ? “
— Ach, c z y ta łe m !
— No, i jakżeż  ci s ię p o d o b a ła ?
—  Zrobiła n a  m nie n ies łychane  w rażen ie !  W yobraź  

sobie, że po  skończeniu  p ierw szego  rozdziału  dosta łem  bolu 
w krzyżach , po  drug im  strzykania^w  kolanie , po trzecim... 
gw ałtow nego  czyszczenia... a  po skończeniu książki byłem  
tak  szalenie roznam iętn iony , że m usia łem  przyłożyć sobie 
zim ny kom p res  n a  głow ę i przeczytać o s ta tn ią  pow ieść 
OssendowsKiego, ż e b y  u trw alić  w sobie p rzekonan ie ,  że 
bądź co bądź w szystk ie  powieści — to są  w ie ru tn e  bujdy!

o  o o

Która z tych. Kobiet bywa. najczęściej s p o t y k a n ą .

e f a .  

w a k a . 1



OKROPNY ZAWÓD
Ciekaw ą h is to ry jk ę  opow iada o sobie p ew n a  s ły n n a  

polska gw iazda film owa, oczywiście, ty lko  najbliższym  
przyjació łkom  i w  na jg łębszem  zaufaniu.

— W yobraźc ie  sobie, m oje drogie , że p rzed  parom a 
ty g o d n iam i w y b ra ła m  się do P a ry ża  n a  W y staw ę  Sztuki 
D eko iacy jne j.  Poniew aż n ie  um iem  ani słow a po f ra n c u ­
sku , w ięc  w iozłam  ze sobą  o p raw n y  w czerw oną skó rkę  
s łow niczek  polsko-francuski, p rzy  pom ocy k tórego  zam ie­
rza łam  się porozum ieć. Cóż, k iedy  n ie  w szystko  da  się 
w ypow iedzieć p rz y  pomocy s łow nika!

Za gran icą  francuską , na  jed n e j  z m niejszych s ta c y ­
je k  w szedł do m ojego przedziału m łody  porucznik  © a ry ­
s to k ra ty czn y m  w yglądzie  i usiadł tuż  obok mnie.

P rzez  ro z ta rg n ie n ie .. czy m oże, z resz tą  sam a nie 
w iem  z jak iego  pow odu, z rob iłam  do niego „oko", co serce  
m łodego w ojaka  m usia ło  napełn ić  anim uszem .

Po chwili pociąg ruszył, a  oficerek  dość obcesowo 
zab ra ł  się do rzeczy.

Poprzedziw szy  swój „a lak"  gorącem , pe łn em  te m p e ­
ram en tu  przem ów ieniem , z k tó rego  nie  zrozum iałam  ani 
słow a, porucznik  chwycił m oją  rączkę  i zaczął ją  okryw ać  
p łom iennym i pocałunkam i.

Z de tonow ana, zaczęłam  szukać w słow niczku słowa, 
k tó re  dosadn ie  określiłoby  m e zd z iw ien ie . . no  i, oczyw i­
ście zapom nia łam  o obronie .

Po  rączce prz>szła  kolej na  nóżki. Z an iechałam  szu ­
kania  poprzedniego słow a, n a to m ias t  zac ię łam  szukać ca­
łego zdania , k tó re m  chciałam  defin ityw nie  zpiorunow ać 
lego miłego na trę ta ,  i ju ż  już... m iałam  je  wygłosić, gdy  
oficer da ł  spokój nóżkom , a  rzucił się na u s ta  i karczek.

To mię oszołomiło. Przeczuw ając, że gorący  m łodzie­
niec n ie  zadowolni się pocałunkam i, i zechce „pojechać 
całą p a rą " ,  a  p rzy tem  widząc, że w żaden  sposób nie  
m ogę nadążyć  ze sw ym i słowami, zaczęłam  odrazu  kom ­
pletow ać zdanie , k tó re  powiedziało by  mniej więcej : „Pil­
n ie !  P roszę  dać  spokój... b o . ,  je s te m  dziew icą!"

—  No, i w yobraźcie  sobie m oje drogie -  zakończyła 
a r ty s tk a  głosem , w k tó rym  d rg a ł bół i rozpacz — ja k  fa­
ta ln ie  by łam  zaw iedziona g d y  na nas tępne j stacji pociąg 
s taną ł,  a oficerek  złożył na  mej rączce  osta tn i pocałunek
i... w ysiadł z pociągu.

...A ja  ty le  się naszukałam  tego  os ta tn iego  zdan ia  i... 
n a p ró ż u o !

o d o
SK U fEC ZN A K U R A CJA  W /DM O W M ENAŻER/I

—  L ekarz  zalecił m o­
jej żonie, a b y  codziennie 
poświęciła dwie godzm y 
czasu  n a  jazd ę  konną, 
celem  zeszczuplenia.

— No i ja k i  je s t  r e ­
zu lta t  ?

— U żony  go do tych­
czas nie  zauw aży łem , ale 
koń schudł n a  szkielet.

BEZW ZGLĘDNY SZEF,

L eka rz:  P an  pow inien 
więcej syp iać  pan ie  Doł- 
kow ski, to  je s t  nic w ię­
cej, ty lko  przem ęczenie .

P acjen t: Gdy by  to  moż­
na  było ! K iedy mój szef 
co chwilę zag ląda  do b iu­
ra.

Ciężki los.
i.

Raz gdym  ujrzał złote loki,
W  m łodocianym  sw y m  zapale , 
P rzy s ięg a łem  na obłoki,
Że postaw ię  g ród  na  skale , 
P iek łu  w y d rę  ta jem nice,
Na usług i w ezm ę czarty ,
Lecz się śm ieje  m a  Eunice,
Z m oich przysiąg  stro i ża r ty  
I p y ta  się m oja dam a 
A czy  ci pozwoli m a m a ?

II.
P rzeb ieża ły  szybko  lata,
Z am ek  się ro zsy p a ł w  gruzy , 
Znikła złota m a poświata,
O stały  mi jeno  guzy.
Lecz wc ąż nęcą  dziew cząt czary , 
Choć pow ta rza  m a k o chanka  
Nie dla ciebie niebios d a ry ,  
Biodra, piersi, cud-ko lanka 
Żałośliwe porzuć n u ty ,
1 jegom ość k u p  se  b u t y !

III.
U p łynę ły  znów  m iesiące,
Mam b ry la n ty ,  złoto, cuda  — 
Lecz n a d  p e r ły  się m ieniące, 
W olę zaw sze dziew cząt uda.
I raz  rzek ła  moja F ran ia ,
G dy ścieliła wieczór łoże,
Że d a rem n e  jej s ta ran ia ,
G dy mi nic już  n ie  pomoże.
Bo ci dzisiaj mój ty  m iły 
Są p o trz eb n e  -  m ęsk ie  siły.

D □ O
jury.

UPAŁY.
-  Co za  szalone upały! 

W czoraj o dziesiątej w no­
cy  by ło  30 stopni ciepła.

-  A w  cieniu ?...
C ° D

ŹLE ZROZUMIAŁ.
— P an ie  R ozenbla t n ie  m ógłby  p a n  pożyczyć mi na  

2  dni 1 0 0  złotych ?
— D żenkuję  z p rzykrośc ią  a le  n ie  m am  przy  sobie 

ani 5 złotych.
— A w  d o m u ?
— D żen k u je l  — W szyscy zd row i!

W PUŁKU.
P u łkow nik  odbyw a 

p rzeg ląd  świeżo zacią­
gn ię tych  rekru tów .C hcąc 
s tw orzyć o d ra z u w s w y m  
pu łku  ciepły nastró j,  
zgro nadził koło siebie 
wszystkich nowozacięż- 
n ych  i przem ów ił:

— Moi c h ło p c y ! W i­
tam  w as, k tó rzy  oto s va 
liście się członkam i n a ­
szej wielkiej rodziny! 
Nie bójcie się niczego. 
W asi przełożeni p ragną  
ty lko  w aszego  d o b ra  ! 
Miejcie do nich zaufa­
nie. Pam ię ta jc ie  o tem 
rów nież, że to  ja  jestem  
ojcem p u ł k u !

N astępnie  u d e rz y ł  po 
ram ien iu  k tó regoś  z re 
k ru tów  k tó ry  w  sk u p ie ­
niu s łuchał słów p u łk o ­
w nika  i zapytał:

Z o n a : A leż  nie bój się, Henryku., on nie je s t zupełnie niebezpieczny !  -  Zrozum iałeś, chłoj -
M ą ż :  . . . N i e . . . a l e ,  widzisz... p rzypom nia ła  m i się tw oja  m am a nie- c z e ?  

b o szczka /  -  Tak... ta tu s iu !
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kwartalna.................................... zł. 4'50
półroczna.................................... zł. 9 ‘—
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C e n y  o g ł o s z e ń .
ca ła  kol.  (w tekście) zł. 380- - (w rekl.)280 — 
V, „ „ Z ł . 2 0 0 - -  „ 1 5 0 - -
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wier sz  milim. jednoszpal t .  w  tekście  40 g i . 

» » » w  reki. 30 „
Za l cm. kliszy 15 groszy.

— W iesz ja k a  je s t  rbżnica m iędzy koniem  
a dziew icą?

—  ?
—  Koń stęka, g d y  weźm iesz przeszkodę, a dzie­

wica, g d y  przeszkody  w zią ić  nie m ożesz.

spieszy. □ n  o

TEGOROCZNE LATO.
— Zdaje się, że  znowóż zaniosło  się n a  tak i żydów  

ski d e s z c z !...
— Co za ż y d o w sk i?  D laczego ży d o w sk i?
—  No ta k  leje i leje... bez końca 1

DOWCIPNY AKTOR
Pew ien  w arszaw ski ak tor, p. F. zn an y  je s t  w kołach 

a r ty s ty czn y ch  W arszaw y  ze sw ych  n iez rów nanych  facecji. 
Gdziekolwiek się pojawi, tam  m om enta ln ie  wszyscy z an o ­
szą się ze śm iechu.

P a n  T. j e s t  doskonałym  kolegą, m im o to je d n a k  z a ­
rzucają  m u  jed n ą  w ad ę :  podobno nie je s t  on  zby t pew ny  
w sw ych  zobowiązaniach finansow ych.

*

Chcąc się e legancko  za insta low ać na  sw em  now em  
m ieszkan iu , nasz  żartow niś  zam ów ił w  m agazyn ie  m eb ’i 
w y tw o rn y  g a rn itu r .  Zaceniono s łoną  su m ę  dziesięciu ty ­
sięcy.

— Dam  p a irś  te ra z  trzy  tysiące  a  re sz tę  będę  panu 
w inien  — zap roponow ał ak to r .

Kupiec zgodził się. Po up ływ ie  trzech  m iesięcy  udał 
się on  do m ieszkania  p F., b y  zarek lam ow ać  sw ą należ­
ność.

— P rzep raszam  — odpow iedział n iew zru szo n y  d łu ­
żnik. -  N ależy  resp ek to w ać  w aru n k i  naszej um ow y ! Po­
w iedziałem  panu , że re sz tę  będę  winien... g dybym  więc 
p anu  oddał tę  sum ę dzisiaj, z łam ałbym  tem sa inem  umowę...

*

Raz a k to r  sp o ty k a  sw ą  ko leżankę  ze sceny , k tó ra  
p rzed  parom a m iesiącam i pożyczyła  m u  p e w n ą  sum ę, dość 
znaczną.

— Nie m ogę p an a  nigdzie spo tkać  — mówi a r ty s tk a  
tonem  przyjaznej w ym ów ki — czy to  m oże d la tego , że 
je s t  mi pan w inien  tych  p a rę  ty s ię c y ?

—  J a k  m ożna przypuszczać coś podobnego  1 G dy 
pan ią  widzę, czuję zaw sze w y rzu ty  sumienia... a  p i żytem... 
sam a  pan i je s t  w inna , że n ie  zw róciłem  tego  d ł u g u !

—  Nie rozum iem , dopraw dy , d laczego?...
— Ależ ta k !  -  w yjaśnia  F , — g d y  pan ią  zobaczę, 

je s tem  do tego  s topn ia  oczarow any, że zapom inam  o wszyst* 
kiem: naw et o moich długach.

*

Raz trafiła  kosa  na kam ień.
Pew nego  w ieczoru  F. po trzebow ał pilnie pieniędzy, 

to też  bez w ahan ia  zaczepił w  kaw iarn i pew n eg o  li te ra ta , 
k tó ry  p rzed  chwilą podjął w łaśn ie  honorarjum  w  jednej 
z redakcji.

— Drogi p an ie !  Jakżeż  św ietn ie  się sk ła d a ,  że się 
spo tykam y. Zdziwi się p an  zapew ne , że chociaż nie  znam 
go bliżej, ośm ielę  się zwrócić z p ro śb ą  o pożyczkę stu  
z ło tych ?

— A p a n  — odpow iedział l i te ra t  - zdziwi się zap e ­
w ne jeszcze bardziej, gdy  oznajm ię panu, że  znam  pana  
dość dobrze... a mimo to  pożyczę p anu  tę  s u m ę !

□  □ O



N ajnow sze albumy 
nadeszły! P A R I S  A R T  E D I T I O N S N ajnow sze album y  

nadeszły!

PARYSKIE ALBUMY
LA B E  A U L E  — R E W !A  PIĘKNOŚCI KOBIECEJ

8 0  zd jąć  w k a żd ym  albumie! — Cena 5  z ło tych .
D otychczas nieznane i  niewydawane a k ty  p o d ’u g  n a j p i ę k n i e j s z y c h  m odelek

W ysyła za  pobraniem pocztow em :

„ P IĘ K N O  I  S Z I U K A P r z e m y ś l ,  R ynek L. 2 4
K onto czekowe P. K. O. Nr. 152.950

F O T O - A K T Y
Oryginalne zdjęcia pięknych francus­
kich aktów dla miłośników i malarzy
w  a i y s t y c z n e m  w y k o n a n i u  w i e l k o ś ć  9 * / 2 x 1 4  c m .

K o lek c ja  A. s k ł a d a  s ię  z 50  s z t u k  ( k a ż d a  inna )  zł.  10 
K o le k c j a  B 100 szf .  zł. 18 —  W y s y ’a s ię  z a  p o b r a n i e m  
P r z y s y ł a j ą c y m  z g ó r y  p i e n i ą d z e  p r z e s y ł k a  n a  n a s z  k o s z t .

Wydawn. „Succretta” W a r s z a w a
s k  z y n k a  p o c z t o w a  N r .  5 9 8  1

FOTO - AKTY d h  a r ty s ló w  i zb ie raczy
(le nu arlisliqi;e)

leżeli cierpisz mężczyzno n e r w o w ą  s ł a b a ś ć  (impof ), 
na • n ie d o w ie r z a n ie  s w e j  sile, 

bo jaź l iw ośc i  w o b e c  kob ie t
z a m ó w  czcmprędzej  pouczającą  b r o s r u r ę  o n a ty ch m ias lo w em  z a r a ­
dzeniu s ł aboś ci  męskiej .  Na por to  i koszta  za s ła ć  2 zł.  w liście p 'l

AGENCJA „MERKUR“ CZESKI C'ESZYN, OSTRAWSKA

Bezkonkurencyjny w  bór  około  1 5 GO f togrj fj i  z natury,  męsk ich ,  
kobiecych  i młodzieńczych  model i .  -  Wolny w ybór  wed łu g  n u m  ró w

Katalogi i wz ory  w ysy łam  po ot rzymaniu  listem polecon ym  w  g o ­
tówce Zł 3 * - ,  6  -  lub  10 - .  — Kore spondenc ja  po  po lsku .

FR.  G A Z D A ,  W I E D E Ń  V/2, W i e d n e r  H a u p t s t r a s s e  116, Ab.  B*

Dla m iłośn ik ów  piękna poZT-I."-
„PIĘ K N O Ś Ć  C I A Ł A  KOBIECEGO ‘ Cena 5 z ł .  6 0  gr.
z przesyłką,  za pobraniem pocz tow em  albumy piękności 
kabaretów paryskich wydawnictwa kart  pocztowych i t.p. poleca

„ S Z T U K A  P A R Y S  <A“ Z A K O P A N E ,  UL KRUPÓWKI

m i e s i ę c z n i e  może każdy  bez  ró żmcy  ła two  zarobić  przez o t rzymanie  o d  nas  
przedstawicie ls twa n a  ro zpow szec hn ione  a r y k u ł y  po w s i a c h  i m ia s t ach  nie 
odrywa jąc  s ię  specja ln ie  od sw ych  zwykłych zajęć.  Kapjt^łu i spec ja lnośc i  nie 
pot rzeba.  Szczegóły  w ysy łam y  na tychm ias t  po  o r z v m ? n i u  oferty wraz  l zł, 
x x x x (go tówk ą lub znaczkami)  na  c z ę ś c i o w e  pokrycie  kosztów.  x x x x

A d r e s o w a ć  d o  f i r m y :
„Ha-Ce-WuM, Warszawa, Leszno 27 — Skrzynka poczt. 73 Tel. 171-28.

D U O  6  N E. O C Ł O S L E A M A l
Wobec ustawicznie napływających d/obnych , nad  iw y cza j 

zaim uiących ogłoszeń, „Bocian", s oiący z  urzędu na s tra ży  
przyrostu  ludności w Polsce, czuje się zm uszonym  do otwarcia 
dla nich swych szpa lt, zaznaczając jednak, że  za  d zia ł ten 
nie p rzy jm u je  żadnej cdoowiedzialności.

CENY DROBNYCH OGŁOSZEŃ:
20 g r o s z y  z a  s ło w o .  — Najmniejsze ogłoszeń  e 10 s łów.  

Przy za m ó w ie n iach  l i s towny ch  p ro s im y  należ ytość  za ączyć w  z n a c z ­
k ac h  pocz towych ,  a tekst  og łoszen ia  w celu uniknięcia pomyłek pisać  
czytelnie.  Zgłoszenia  n a  a n o n s  p rzechow u.e  Adminis trac ja „Bociana"  
w  najzupełniejszej  dyskrecji.

Zgłoszenia  na  a n o n s  m o g ą  P. T. ogłaszaj ący  się o t rzymywać 
listownie,  przy czem należy przes łać  znaczek 15-to groszowy.

Adminis trac ja  zas t rzega  sob ie  p ra w o  modyf ikowania  n a d e ­
s ł an ych  ogłoszeń,  których t reść ze w zg lę dów  cenzura lnych nie  mogła  
by zo s tać  w y d ru k o w an ą .

Adresow ać :  A d m i n i s t r a c j a  „ B o c i a n a "  K r a k ó w ,  ul. K a z i m i e r z a  
W i e l k i e g o  i.. 95.

] l f l łody .  maję tny Amerykanin ,  inży- 
nier, baw iący  c z a s o w o  w Kra­

kowie  naw ią że  r-a c z a s  pobytu  z n a ­
jo m o ś ć  z o s ó b k ą  miłej powierz­
ch o w n o śc i  do lat 23, p o s iad a ją cą  
n iekrępujący pokój .  Zgłoszenia z f  - 
tografją i podan iem  w a r u n k ó w  do 
Adm. „Bociana"  po d  „Ryszard".  
Za zwrot fo tog afji ręczę s łowem

D o z n a m  kobietę miłej ro w ie rzc h o -  
'  w n o ś  J ,  najchętniej  w d ó w k ę  do 
lat 30, obf tych kształ tów,  brunetkę  
ce lem spędzan ia  w spól ni e  w ieczo ­
rów,  chodzen ia  do k ;n i, teatru, na 
spac ery  i t. d. Małżeństwo po 
bl iższem poznan iu  nie wykluczone.  
Zgłoszenia z fotografją d o  Adm. 
„Bociana"  p od  „Handlowiec,  W a r ­
sza w a" .

p o s z u k u j ę  mi łego,  inteligentnego, 
*  wyra f in ow anego chł op ca  d > 
lat 28. Mam w ła s n e  mieszkanie  
w  Krakowie.  Zgłoszenia  a o  Adm. 
„ B o : i a n a “ pod „W dów ka  354.

Pragnę p o znać  wdóWKę, lub nie­
s k rę p o w a n ą  mężatkę,  która 

m o g łab y  mi d o p o m ó d z  do u k o ń ­
czenia s tudjow.  Mam lat 23. br ;net, 
rosłv,  dobrze zbudow any .  Zglosze- 
n ia  pod  „sfO'k“ do Adm. „Bociana" .

^ z u k a s z  s z c z ę ś c i a ?  Pragn ie sz  no- 
wych  d re szczy? Chcesz  po znać 

w  Poznan iu  ł adną  dz iew czyn kę ? 
Zgłoś się l i stownie do „Bociana"  
pod  „Malutka" i pod ij swój  adres.

p r z y s t o j n y  kupiec  w średnim wieku 
A pozna  mł . 'dą ,  ł idną pannę  
zamie szkałą  w Krakowie do lat 19, 
w o ln ą  od godz.  7 wieczorem,  cel m 
weso łego  s p ędz an ia  wieczorów.  
Z g to s zm fa  : Kraków,  L Iwanicki ,  
Posle-restante .

W a r szawiank i  J Z \ mies  ą c  przy­
jeżdżam na s tałe do War­

szawy,  gdzie nie m a m  ż d n v c h  
znaj >mości. Która z * a s  chcia łaby 
p oznać  so l idn ego mężczyznę na  
s t anow isku  p rzem ys low em ,  który 
mógłby  ewentualnie  d o p o m ó d z  ma-  
lerjalnie,  niech zgłosi  s ię  do Adm. 
„Bociana"  pod „Temperament" .  
Foiografja mi le w i d z ^ n a ,  za  zwrot  
której ręczę

p a n n a  we so ła ,  b londynka,  ele- 
1 gancka ,  dobrze  się prezentu­
jąca,  pozna  p a n a  dobrze  s y tu o w a­
nego,  który wyrobi łby jej po sad ę  
b iu ro w ą  w  Wa rsza wie ,  lub Łodzi.  
Zgłoszen ia  do Adm.  „Bociana"  pod 
„Lusia".

W ydawca: Czesław Lipiński.  Kierownik a i ty s lyczny :  1. Łonicki .  Odpowiedzia lny redaktor: S ta n i s ła w  P og od ?
Zakłady Graficzne „Nowości Ilustrowane" »od zar7. 1.. Gronushi Ftnwa Pri^tłłein'


